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Lwów dnia 1. Września- tSG3.
Życzenia wszystkich dobrzcmyślącyeh zostały nareszcie speł­

nione—Komitet dotychczas w Galicji działający, został dekretem 
n/a.lu  Narodowego rozwiązany.

" U zad Narodowy uznał zupełno niedołęstwo większej części 
członków, w skład'tegoż Komitetu wchodzących; i postanowił 
z 1 użvć Komitet z ludzi, więcej odpowiednich.

Dla członków bowiem Komitetu rewolucyjnego, nic wystarczą 
sarna tylko zacność i dobra wola. Potrzeba prócz tego i g !o ,\\, i 
energii, i poświecenia, i owej niezlomności zasad, która tylko z sil­
nego wyrasta przekonania. _ . . .

Większa częśc tmi/.i do tych czas w Komitecie zasiadających-* 
poczciwych z resztą, chociaż bez szczerszego w narodzie wpływu-— 
podjęta się (tak mniemaliśmy) pracy lej w celty służenia narodowi. 
Uznając, więc ich dobre chęci, wysypywaliśmy zawsze t y l k o  
p r z e c i w k o  ich n i c d o t ę z l w u ,  którego widome ślady zostawiali 
każdym swym krokiem.

Komitet bowiem do tych czas działający— Powtarzaliśmy to 
już kilkakrotn ie— zmarnował dużo czasu, dużo zapału, dużo pie­
niędzy, a nic uczynił nic, zgoła mc: byt więc szkodliwym dla roz­
woju powstania, jedynej rękojm ji przyszłego naszego bytu.

Członkowie Komitet składający, wiedzieli o tem tak dobrze, 
jak i mv—ho wiedzieli, że kraju nie zorganizowali, powstania w 
niezem nie popchali naprzód, i nawet na tyle zautania zarobić sobie 
nie umieli, ażeby im płacono podatek narodowy.

Wiedząc o tem c/ionkowic Komitetu powinni byli ustąpić i 
zająć się pracą, ich zdolnościom odpowiedniejszą. Gd\by ludzie 
po nich następujący objawili byli potrzebne ku temu zdolności, więc 
dobrze! jeżeli nie, zastąpili by ich byli znowu inni.

P>o zasiadanie w Komitecie rewoluczjnym, to nic krzesło sena­
torskie, to nio emerytura!-- lo służba narodowa, Śnięta, ważna, 
wymagająca natężonej, nieustannej ))racy.

To służba narodowa, nic pole popisu pojedynczych am bicji; w 
takiej chwili niegodnych Polaka, bo gubiących sprawę narodową.

To służba narodowa, a więc p o w i n n o ś ć  św i ę t a ,  od której 
n i k o m u  wymawiać się nie wolno, pod klątwą zdrady sprawy,



Na doszła bowiem chwila długo upragniona, utęskniona. Dzwon 
zmanwuglittsiania wzywa wszystkich żywych, by mścili umarhe.h. 
Duchy Ojców świętym otaczają nas chórem i błogosławią nieodro­
dnym do ostali)lego boju.

Do boju! wołają slnipieszale ich kości. Do boju! '  wola krew 
mordowanych kobiet. Do boju!! bije o niebo jęk osieroconych dzieci 
jłOJSkicli; Wszyscy razem do ostatniego boju Ii

I stanął do boju naród ochotny, a na jego czole Rząd Narodowy, 
przez cały naród polski bezwarunkowo uznany, kierujący w 6/.esi­
kiem) sprawami powstania. '  “ ■

1 osluszenstwo więc temu Rządowi jest piekfrsrcm, konieczbom 
Warunkiem powodzenia.

Toteż nie było do tychczas wypadku. ażeby Polak po waż yl się 
sprzeciwiać temu Rządowi—a karność do lego doszła stopnia, że su- 
łno naw'et k r y t y k o w a n i e  rozporządzeń Rządu tegoż uważane bvlo 
przez cały naród jako czyn potępienia godny, jako zbrodnia prawie,
. «sstto najlepszym dowodom dojrzałości politycznej narodu, czu­
jnego  trafnie, że jeżeli Rząd Narodowy poprowadzić ma dobrze 
powstanie, posłuszeństwo dla tegoż Rządu jest konieczne.

Bezwarunkowego posłuszeństwa tego dawj.li i dają dowody nie 
tylko pojedyncze indywidua, uje i cale korporacje.

, Gdy Rząd Narodowy uznał za stosowne rozwiązać , f Komitet bra- 
, tntfij pomocy", członkowie tegoż Komitetu rozwiązali'się bez na j ­
m n i e j s z e g o  o p o r u ,  pracując dalej dla sprawy na itiiic j diaitUe. 
la k  samo postąpili sobie członkowie , , Komitetu miejskiego".

Dowiedli tem najlepiej, że chodzi i ni o sprewę, nie zas o ich 
drób Me JA* któro w ohcu wugi i tuj świętszej spru w v \vvsu\vuć ił a* 
przód, zbrodnią jest ,.

Zupełnie przeciwnie postąpili sobie członkowie „K om ite tu  
Lwowskiego", w ostatnich czasach istniejącego.

Rozkazu Rządu Narodowego nie usłuchali i oświadczyli, że się 
nic rozwiążą— pomimo że z czynów swych widzą xupełne niedolę/.* 
twa, pomimo ze ćpinjn publiczna działanie ich dawno już polępiK

Jest to p i e r w s z y  przykład wyraźnego nieposłuszeństwa roz­
kazom Rządu Narodowego : p i e r ws z y  przekład wichrzenia w łonie 
własnego narodu.

Oby był ostatnim i skończył się na rychlcm opamiętaniu nie­
szczęśliwych szaleńców—póki Rząd Narodowy nie poda ich imion 
jako wichrzycieli wzgardzie publicznej, nu którą lak bardzo zasługują.

Bo czcmżo usprawiedliwią bunt  swój, przeciw ko własnemu 
podniesiony narodowi?



Czy myślą, że lak są niezbędni na sv,*veh posadach, iż po­
wstanie licz nich upaść musi? Na czemżu "gruntują to ’ zarozu­
mienie swoje?

s \  chwili lak ś w ię te jla k  ważnej gIv c lv n.ród wv;ęża 
wszystkie Swe sil)', ażeby zrzucić ohydno jarzmu! gdv na polach 
Inlew gim.c kwiat naszej młodzieży, gdy kraj w płomieniach «i 
jękach.

W chwili takiej ośmiela się garstka z kilkunastu złożona ludzi, 
znpamięUłośe swoją do tego posuwać stopnia, że miłość swą własny 
przenosi, nad sprawę narodową!

I cóż chcą przez to osiągnąć?
Nic innego, jak usłużyć wrogom naszym, bo im i t y ! h o- i m, 

zbrodnicze to wichrzenie wyjdzie na pożytek.
Ozy nem tym najlepiej się odsłoni:i. Mieliśmy ich zn lud/i 

niedołężnych |\ ] ko --teraz widzimy, że są także ludźmi zlej wiary, 
i że idąc dalej ?ą drogą , za szli hy (juk lo przykłady ■/. dziejów 
naszych świadczą) do bardzo smutnej mcly.

Błagamy Was, opamiętajcie się Nie wyprawiajciesmutnego 
igizyska wrogom naszym, ale za pr/yk udem wszystkich prawych 
Polaków, służcie w spó ln ie  sprawie ii a rodowej, bo to h-sl obo­
wiązkiem waszym.

Opamjęhtjcie się! Nie doprowadzajcie do ośthleczności, ażeby 
Iłzipj Narodowy (co nastąpi ć  musi) ogłosił imiona wasze jako 
zdr.jeów i pod ł je po wiec no czasy na hańbą, i przekleństwo-!

, i . ' ' ko ręka w rękę.  zgodn ie ,  w s p ó ln ie ,  możemy p t - 
jirzec Narodową sprawę. j v o  lak nie działa, nie dziiilu uczciwie, 
nie chce Polski, tego piersiach nie ma uczucia prawdziwej 
miłości Ojczyzny, J

Wzywatny i błagamy Wai po raz ustatuit Opamiętajcie się'

(Celin 10 ccutuw.)




